


TADEUSZ CHROSTOWSKI 

II Kongres Regionalnych Towarzystw Kultury w Nowym Sączu 
w dniach 2 9 - 3 0 maja 1981 r. 

Z inic ja tywy Wydziału K u l t u r y i Sztuki Urzę-
du Wojewódzkiego, 5 kwietnia 1981 r. w gma-
chu Towarzystwa Naukowego Płockiego zorga-
nizowano spotkanie przedstawicieli Zarządu To-
warzystwa Naukowego Płockiego, Wydziału 
Kul tu ry i Sztuki oraz Regionalnych Towarzy-
stw K u l t u r y województwa płockiego. Postano-
wiono, że na II Kongresie w Nowym Sączu wo-
jewództwo będzie reprezentowane przez pięciu 
przedstawicieli, którzy nie brali udziału w I 
Kongresie Regionalnych Towarzystw Ku l tu ry 
w Olsztynie w 1977 r. W skład delegacji weszli: 
prof, dr J e r zy Kowalski — Prezes Towarzyst -

wa Miłośników Ziemi Czerwińskiej , 
Jan Matuszewski — Prezes Towarzystwa Miłoś-

ników Ziemi Gostynińskiej, 
mgr Włodzimierz Smulski — Przewodniczący 

Oddziału T N P w Sierpcu, 
dr Tadeusz Chrostowski — Sekretarz General -

ny T N P — przewodniczący delegacji. 
Kongres przypadł w czasie żałoby po śmierci 

zwierzchnika kościoła katolickiego ks. P rymasa 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego, — co miało 
wpływ na sam program Kongresu. 

W odróżnieniu od I Kongresu (vide «Notatki 
Płockie» 1977, n r 2/90 s. 11-24: i 3 / 9 1 s. 12-14) 
II Kongres miał zupełnie inny charakter . Był 
on mocno kont rowersy jny w ocenie wa runków 
działalności i możliwości rozwoju towarzys tw 
kul tury . 

Na wyróżnienie zasługuje re fera t programo-
wy, który wygłosił doc. dr Jerzy Kossak pt.: 
„Miejsce ruchu społeczno-kulturalnego i regio-
nalizmu kul tura lnego w procesach rozwojo-
wych polskiej ku l tu ry narodowej w wieku XIX 
i X X " oraz refera t dr-a Jerzego Semkowa pt.: 
„Ruch regionalny jako e lement demokracj i so-
cjal istycznej — demokratyczne funkcjonowanie 
towarzystw". Oba re fera ty były żywo komen-
towane i posłużyły do wnikl iwej analizy zagad-
nienia w pięciu komisjach problemowych ds. 
gospodarki funduszami społecznymi; funkc j i in-
spiracji edytorskich towarzystw kul tury ; regio-
nalizmu j ako elementu dydaktyki i wychowa-
nia w szkole; federacj i wojewódzkich w rozwo-
ju regionalnych towarzystw ku l tu ry oraz komi-
sji współpracy z placówkami ku l tury , ins tytuc-
jami ku l tu ra lnymi i zakładami pracy. 

W dyskusj i p lenarnej poruszono wiele pro-
blemów, k tórych nie sposób nawet wyliczyć w 
tak krótkie j relacji . Zwracano uwagę na wadli-
wy status dotychczasowej Rady Regionalnych 
Towarzystw K u l t u r y przy Ministrze K u l t u r y 
i Sztuki, powołanej drogą adminis t racyjną a nie 

z wyboru. Rada ta nie przedstawiła Kongreso-
wi swego sprawozdania z działalności ani z wy-
konania uchwał sprzed czterech lat. Domagano 
się połączenia Ministerstwa K u l t u r y i Sztuki 
z Ministers twem Oświaty i Wychowania oraz 
z Głównym Komitetem K u l t u r y Fizycznej i Tu-
rys tyki oraz powołania przy nich autonomicznej 
Rady, złożonej z przedstawicieli wszystkich 49 
województw. 

Wskazywano na schematyzm w działalności 
władz adminis t racyjnych, nie popierających 
a nawet ograniczających wykorzystanie skrom-
nych i tak l imitów f inansowych na kul turę . Do-
prowadziło to do gaszenia twórczego zapału 
działaczy do pracy w terminie . Autentyczni 
społecznicy — ci z powołania a nie z e ta tu — 
odchodzili przez to od ku l tu ry . Miało to 
miejsce najczęściej we wsiach i małych mia-
steczkach, a szczególnie w szkołach — a więc 
tam, gdzie tkwią korzenie najniższego szczebla 
ruchu regionalnego. Ubezwłasnowolnienie spo-
łecznego ruchu ku l tu ry i podporządkowanie go 
przepisom biurokratycznym, pozbawienie go 
au ten tyzmu było przyczyną deprecjacj i au tory-
tetu społecznego działacza ku l tu ry . 

Zgłaszano trudności rozwoju kul tury w no-
wych granicach po reformie admin is t racy jne j 
k ra ju , nie obe jmujących niektórych regionów 
sąsiednich wojewódz tw, .z k tórymi przedtem 
tworzyły wspólne historycznie ukształ towane 
t radycje kul turowe. Dostrzegano wygodnic-
two w popieraniu ku l tu ry konsumpcy jne j bez 
rozwijania intencji twórczych, kreowania, roz-
wi jan ia miejscowych talentów czy zespołów. 

Ze szczególną troską mówiono o młodzieży 
szkolnej —• wychowywane j dziś wśród dewiacji 
etycznych społeczeństwa, alkoholizmu, przy 
braku dobrej książki, wychowawczych progra-
mów kina i telewizji, a często też przy b raku 
odpowiednich pracowników towarzystw ku l t u -
ry. Zasada „Honos habet onus" obowiązuje 
wszystkich. 

Z zażenowaniem przy jmowano informacje 
o wzras ta jącym kierowanym szowinizmie w sto-
sunku do niektórych grup etnicznych (jak ma-
zurska), k tó re j historia najnowsza dostarczyła 
wielu krzywd często dziś nie do naprawienia . 
Działo się tak w Polsce, znane j od wieków ze 
swej tolerancji . Bardzo to przykre . 

Autor tego a r tyku łu w swoim wystąpieniu na 
Kongresie wskazał na: 
1. Zasługi Towarzystwa Naukowego Płockiego 

w prokreacj i regionalizmu światowego na 
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wiele dzies ią tków lat przed pows tan iem 
Union Régionaliste i Fédéra t ion Regional i -
s tę Française, uważanych za p ierwsze 
w świecie. 

2. Zadania s t a tu towe T N P w zakresie rozwoju 
k u l t u r y i in tegrac j i działalności społeczno-
-ku l t u r a lnyc h towarzys tw reg ionalnych . 

3. Konieczność wdrażan ia oraz poszerzania 
współpracy nauk i z ku l tu rą w myś l uchwa ły 
p o d j ę t e j w 1979 r. na posiedzeniu Rady To-
warzys tw Naukowych P A N i Rady Regional -
n y c h Towarzys tw K u l t u r y przy Minis t rze 
K u l t u r y i Sztuki (vide: «Notatki Płockie» 
1979, n r 2 /99, s. 70—71). 

4. Po t rzebę ins ty tuc jonal izac j i nauk i w szerze-
n iu ku l tury , zwłaszcza wśród młodzieży, aby 
t r i ada na uka —k u l t u r a—oświa t a działa w 
ścisłym powiązan iu na zasadzie sprzężenia 
zwrotnego. 

5. Opracowanie niezbędnego dziś r a p o r t u o s t a -
nie k u l t u r y na rodowej . 

M u s i m y działać wspólnie na rzecz ku l tu ry , 
pamię ta jąc , że „zależy od każdego z nas, czy 
przyszłość, w s t ronę k t ó r e j wszyscy się zwra -
camy, ukaże się n a m jako grobowiec czy ska r -
biec" — jak pisał Bogusław Leśnodorski, czło-
nek honorowy T N P („Rozmowy z przeszłością" 
— 1970). 

J a k można ocenić II Kongres? Przejdzie on 
do historii j ako kongres bez f inału, bowiem nie 
opracowano zgłoszonych wniosków, nie podję to 
żadne j uchwały, nie powołano Rady Regional-
nych Towarzys tw K u l t u r y . 

W jaśn ie j sze j tonacj i r y s u j e się obraz działal-
ności w regionie Nowego Sącza, gdzie p racu ją 
aż 32 społeczne towarzys twa ku l tu ry . P rezen-
tac ja dorobku mgr . inż. Józefa Sztaszela i mgr . 
S tan is ława K r u p y przez prezesa Związku Pod-
halan w Polsce ze s ławnego Ludźmierza k. No-
wego Targu , zas ługuje na szczególną a tenc ję . 
Tacy au ten tyczni działacze ku l tu ry mogą być 
wzorem do naś ladowania w całym k r a j u . 

ft 
ft 

Ekspozycja poświęcona Czesławowi Miłoszowi 
w Bibliotece im. Zielińskich TNP. 

Od 1 kwietnia 1981 r. w Bibliotece im.' Zie-
l ińskich T N P czynna była ekspozycja poświę-
cona twórczości Czesława Miłosza. Z a m i a r e m 
organiza torów w y s t a w y było r e t r o s p e k t y w n e 
ukazanie dorobku pisarskiego ubiegłorocznego 
l au rea t a nagrody Nobla w dziedzinie l i t e ra tu -
ry . Z ki lku względów nie było to w pełni w y -
kona lne . Do g rudn i a 1980 r. Bibl ioteka im. 
Ziel ińskich nie mia ła w zbiorach żadne j pozycj i 
k s i ążkowej Miłosza. Pierwszą naby to na aukc j i 
w Warszawie 14 grudnia , d ruga wp łynę ł a j ako 
dar , cztery nas t ępne uzyskano w drodze w y m i a -
ny, jedną zakupiono w księgarni . Nieco lepiej 
przeds tawia się s p r a w a czasopism, k tó re w róż-
nych okresach zamieszczały poezje , p rzek łady 
i prozę Miłosza; z tych biblioteka posiada n a -
s t ę p u j ą c e t y tu ły : «Ateneum», «Droga», «Mar-
chołt», «Skamander», «Nowa Kul tura» , «Nowi-
n y Literackie», «Odrodzenie», Tygodnik P o w -
szechny», «Twórczość», «Życie Literackie». To 
wszys tko dawało j ednak n iekomple tny obraz 
twórczości polskiego noblisty. W każdym innym 
w y p a d k u w s tosunkowo pros ty sposób można 
byłoby osiągnąć zadawala jącą kompletność po -
przez wypożyczenie międzybibl ioteczne pot rze-
bnchy książek. W odniesieniu do Czesława Mi-
łosza jest to na razie niemożliwe. Do os ta tn ie j 
jesieni , jak wiadomo, wszystkie d ruk i jego a u -
to r s twa z n a j d u j ą c e się w bibl iotekach k r a j o w y c h 
na leża ły do zbiorów zastrzeżonych, co powodo-

wało znaczne ograniczenia w ich udostępnianiu. 
P rak tyczn ie , w y j ą w s z y wąski k r ą g osób z a j m u -
jących sie profes jona ln ie historią i k ry tyką li-
t e r a t u r y . fMiłosz był w społeczeństwie polskim 
nieobecny. Nagroda Nobla przywróci ła go po 
t rzydzies tu latach jako a u t o r a uznanego i uho-
norowanego przez cały świat . Usunięcie sztucz-
n e j ba r ie ry z j edne j i świa towa s ława z d rug ie j 
s t rony , to j edne z g łównych przyczyn ekspo-
zycj i za in teresowania Miłaszem w k r a j u ; zain-
teresowania , na którego pełne zaspokojenie 
p rzy jdz ie jeszcze poczekać. Fak t ten decydu je 
o og romne j pres j i czytelniczej na biblioteki po-
s i ada jące w zbiorach jego książki. Żadna z tych 
bibliotek nie wypożycza ich na zewną t r z poza 
własną czytelnię. 

Wymienione przyczyny sprawiły , że zdecydo-
wano się na wykonan ie kserokopii ka r t ty tu ło-
wych tych pozycji, k tó rych Biblioteka im. Zie-
l ińskich nie posiada. Z fo rmalnego p u n k t u wi-
dzenia każda kopia jest tzw. źródłem wtó rnym, 
n i e m n i e j s tanowi nośnik pods tawowych infor -
mac j i spe łn ia jący w ekspozycj i rolę bliską ory-
ginałowi. 

Można więc żywić nadzieję , że mimo znacz-
n e j ilości dokumen tów o charak te rze w tó rnym, 
ekspozycja spełniła swe zadanie: ukaza ła zasad-
nicze dzieła i e tapy twórczości, a tym s a m y m 
przybl iżyła społeczeństwu osobę Czesława Mi-
łosza. 
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